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„KICZ WSZ O 


Polska a 


Poniżej zamieszczamy w przekładzie polskim 
otyginalny, w manuskrypcie otrzymany przez nas 
z prawem pierwodruku, artykuł znanego uczonego 
szwedzkiegó Pera Sorenssona 0 stosunku Szwecji da 
Polski. 


Szwecja 


Pośród szeregu kwestii, które wojna świa- 
towa uczyniła aktualnemi, nie wiele wzbudza 
powszechne zainteresowanie w tak wysokim 
stopniu, jak sprawa polska. Nieszczęsny los 
Polski, OARA jej na cześci, dokonane właś- 
ciwie bez wojny, z niesłychanem pogwałce- 
niem prawa narodów, bohaterskie próby, ja- 
kie Polacy od owego czasu tylekroć pona- 
wiali, aby zrzucić ze siebie jarzmo rosyjskie, 
—wsSzystkie te fakty wywołać mogły i po- 
winny w całej Europie gorące sympatje dla 
narodu polskiego. Z drugiej strony nie na- 
leży jednak zapominać, że i Polska ponosi 
znaczną część winy swych nieszczęść, przede- 
wszystkiem skutkiem niezgody i kłótni, które 
ciągle podcinały siły żywotne polskiego ia- 
rodu, a jeżeli nawet cichły, to na czas krótki 
ipod naciskiem zewnętrznych a groźnych 
wydarzenie mew 

We Francji i Anglji, gdzie sympatje dla 
Polski niegdyś poważną odgrywały rolę, skut- 
kiem przymierza tych państw z Rosją stały 
się one co najmniej wątpliwemi. Tam wierzą, a 
przynajmniej udają, że wierzą, iż Polska może 
zaufać obłudnym obietnicom Rosji, i za spra- 
wą tej Rosji. odzyskać swą narodową nieza- 
leżność, która przez wieki całe była nieprzejed- 
nanym wrogiem Polski, która intrygami swe- 
mi głównie spowodowała upadek Polski jako 
państwa samoistnego, która w końcu sama 
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na krwawych polach Ostrołęki pogrzebała i 
te resztki wolności, jakie na kongresie wie- 
deńskim otrzymała cząstka ziem dawnej Rzeczy- 
pospolitej polskiej. 

Silne i trwałe węzły sympatji oddawna 
łączą Polskę ze Szwecją. Był czas, zanim 
zbudził się ze snu olbrzym wschodu i zanim 
moskiewscy półazjaci uznani zostali za rzeczy- 
wiste niebezpieczeństwo dla kultury zachodu, 
którą reprezentowało zarówna państwo szwedz- 
kie jak i polskie, aczkolwiek-w inny sposób, 
kiedy Szwecja i Polska walczyły ze sobą o 
władztwo na północy i wschodzie Europy 
a Szwedzi uważani byli za najniebezpiecz- 
niejszych nieprzyjaciół Polski. 

Wielki król szwedzki Karol Gustaw, któ- 
rego pamięć i sława we własnej ojczyźnie 
nigdy nie zagaśnie, mógł być wprawdzie 
przez Polaków, z ich stanowiska zupełnie 
słusznie, nienawidzony. A jednak już w jego 
polityce dopatrywać się należy poczucia wspól- 
ności interesów między Szwecją a Polską. 
Karol Gustaw rozpoczął politykę przymusowej 
unifikacji Polski ze Szwecją w niernałej mie- 
rze z powodu ujawnienia pirez Rosję planu 
dotarcia przez obszary Polski do morza _Bał- 


dłości szwedzkich. Ża panowania wnuka jego 
Karola XII widzimy, że świadomość wspól- 
ności interesów obu państw jest coraz jaś- 
niejsza u ludzi bystrzej patrzących na sprawy 
polityczne, a przedewszystkiem u króla sa- 
mego, który w swej przenikliwości dojrzał 
ten wielki problem polityczny, z którego roz- 
wiązaniem nie można było dłużej zwlekać, 
a zaś sposób rozwiązania tego problemu był 
decydującym dla ukształtowania się przysz- 
łych losów Eūropy wschodniej. Karol XII 


O PUŁKOWNIKU 
ZYGMUNCIE MIŁKOWSKIM 


WSPOMNIEŃ KILKA 
(Dokończenie) 


Do Lozanny w inspekcyjnym objeździe od- 
działów „etranżerskich* przyjechał Józef Piłsudski. 

Każdy szczegół tej wizyty na zawsze zachowa 
się w miej pamięci. Nie zapomnę chyba nigdy 
żadnego słowa z rozmowy długiej w cztery oczy, 
którą z każdym z nas, jako przyszłym oficerem, 
odbyć musiał ob. Mieczysław; żadnego obrotu i 
manewru z ćwiczeń łącznych (Genewa—Lozanna— 
Morges) pod jego komendą odbytych, żadnej ze 
ździwiónych polskim mundurem szwajcarskich twa- 
rzy. Ale już najmocniej, najgłębszemi linjami wy- 
rył się we wspomnieniach inoich obiad u pułko- 
wnika Miłkowskiego. 

Tadek I ja zaprowadziliśmy komendanta do 
willi ma „Mont-Signal* i zato słyszeć nam było 
dane, jedyną może, rozmowę dwóch wieków irre- 
denckiej polskiej myśli i czynu. 

Rzecz dziwna — ci dwaj ludzie widzieli się 
pierwszy raz, a zdawało się, że od dawnych lat 
rażem żyją, pracują i marzą, że się nie zrodziła 
ani jedna myśl o Polsce, ani jedno pragnienie, 
któreby im nie było wspólne. 

Dia komendanta naszegóz siwy gołąbek, żoł- 
nierzyk-wygnaniec- był ae a zmartwychwsta- 


łym jednym z leśnych bohater, których znał tak 
dobrze, z których krwawego doświadczenia siebie 
i innych wojaczki uczył. Z każdego opowiadania 
staruszka, z każdego nieinal zdania, płynęły nań 
echa zawodów, błędów, bólów i radości, które znai 
tak dobrze, które sam przeżył w duszy i przebo- 
lał, które swoim w „Nocy 22 stycznia 1863 roku* 
pokazał. 

A pułkownik odrazu w Józefie Piłsudskim 
poznał tego, który miał wolę i odwagę nierdzewie- 
jący miecz polskiego gniewu na nowe boje z po- 
chwy wyjąć, któremu sądzone było niezniszczone nic 
czasem i miewolą sztandary polskie rozwinąć, 
Ceni} moc i potęgę człowieka, który wypowiedział 
walkę głęboko w sercach zakorzenionej senności 
i niewolniczemu upodleniu. 

Zdawało. nam się, iżeśmy widzieli, jak ręce 
drżące i stare oddały rękom młodym i silnym pie- 
kący do żywego, niegasnący, wieczny ogień. 

Żołnierz żołnierza rozumie łatwo. Komen- 
dant przed kolegą starszym zwierzał się z zamy- 
słów wszystkich, ze stanu pracy, ze stanu dusz 
ludzkich w Polsce. Opowiadał o naszych olicer- 
skich szkołach, o robocie na wsi i zagranicą, o 
tem, jak to w samej Warszawie, pod opiekuńczemi 
szpieęgowskiem okiem obywatele Krok, Karasiewicz, 
Zet, Zyg i inni swoich chłopców na ćwiczenia do 
Węglowej Wólki, albo pod Wawer prowadzają, jak 
ich uczą+chwytów broni starym kijem od szczotki. 
A w pytaniach pułkownika czuć było można tro- 


skę serdeczną,” czy aby dość w sobie wyrabiamy | 
„dość orężnej mocy do tej przyszłej wojny.* + 
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raz 20 halerzy, za każdy następny po 12 kai. 


Układ tabelaryczny lub skomplikowany pierwszy raz po 40 halerzy, za każdy następny 15 hai 
Drobne ogłoszenia i nekrologi 4 halerze 


za słowo, najmniejsze ogłoszenie 40 hałerzy, 


dążył wyraźnie i jasno do tego, aby oderwać 
Polskę od związku z Rosją, w który wciągnął 
ją obcy Ai sprawom Polski król August 
Mocny, aby następnie poprowadzić Szwecję 
i Polskę ramię przy ramieniu do walki w 
obronie kultury zachodnio europejskiej prze- 
ciw półazjatyckiej, moskiewskiej barbarji. 
Była to ostatnia, nastręczająca się pań- 
stwi polskiemu możliwość ratunku przed 
grożącą zagładą. Niestety, przeoczono ją z 


Po wodu wewnętrznych swarów, a Szwecja nie 


otrzymała od Polski pomocy, kt tórej się spo- 
dziewała. W następstwie tego nie udał się 
silny, zręcznie uplanowany cios w serce Rosji, 
a Szwedzi, których nie mógł już poprowadzić 
osobiście do boju ranny król, musieli uledz 
nawale wojsk cara Piotra. Ale zarówno losy 
Polski jak i Szwecji rozstrzygnęły się na po- 
lach Połławy. A kiedy później skutkiem 
przekupienia wielkiego wezyra udało się ca- 
rowi Piotrowi uniknąć nad Prutem niechyb- 
nego pogromu, a tem samem także nie udał 
się ostatni wielki wysiłek zbiorowy Szwecji, 
Polski i Turcji, który miał położyć tamę dal- 
szemu wzrostowi potegi rosyjskiej, wówczas 


WK Jai "aż a „los | Polski został przypieczętowany. 
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Ostatni królowie polscy panowali jako 
królowie z łaski Rosji w potężnem niegdyś 
państwie, kiedy równocześnie w Szwecji po- 
seł rosyjski miał więcej do mówienia, niżby 
to przystało dla samodzielnego państwa. 
Szczęście tylko było łaskawsze dla Szwecji 
i cheiwa łapa ze wschodu sięgnęła ku Polsce. 
Chwilę zaś, w której Rosja zaprzątnięta była 
ubezpieczeniem swego nowego łupu, wyzy- 
skano u nas w ten sposób, że wpływ Rosji 
na wewnętrzne stosunki Szwecji został na 
zawsze złamany. 


Więc dopytywał, jak się u nas kształci żołnierski 
charakter taki, co to słucha, nie łamie się i nie 
ugina; więc pytał, czy gwerów odtylcowych mamy 
dość, czy myślimy © artylerji w naszych walkach 
i czy ją mieć będziemy; więc ciekaw był najbar- 
dziej, czy liczymy i na jakie kombinacje politycz- 
ne. Tu częściej niż zwykle powtarzał swoje zda- 
nie o Francji i o sympatji. Komendant uspakajał 
każdy niepokój staruszka dokiadnie, ale ostrożnie, 
żeby ie urażać starych ran, nie zadrasnąć, zbyt 
dawno w serce zapadłych, żeby je zmieniać można 


było, sentymentów. 
Potem zaczęły mówić pamiątki. 
Pułkownik przyniósł stare mapy-weterany z 


68-go roku, okowane, skórą kryte albumy, pożół- 
kłe ze wstęgami wieńce. Palcem drżącym po- kar- 
tach zniszczonych wodzi, przypominał drogi pod- 
chodzeń, marszów, odwrotów, pokazywał wsżystkie 
powstańcze ktw szlaki. Z albumów ożywiał 
wizje towarzyszów swoich — zdawało się, że cały 
salon wypełnili, że ich tutaj na dżiś gospodarz 
sprosił i następcę chciał pokazać. Z 


twe 


wianków 
zeschły liść, odcyfrowywał nieczy- 
napisy i uśmiechał się dzi- 


starych  kruszył 
telne już na szarfach 
wnie. 

Dzień się kończył. 

Na jeziorze zaległa krwawa słoneczna droga 
zachodu i biegła niby wąwozem między białą ko- 
ronką Alp Sabaudzkich, a ciemną, prawie granato- 
wą sylwetą Szwajcarskiej Jury. A tymczasem inną 
drogą pobiegły żołnierskie myśli. Daleko od tego 
wygnańczego domu, a tak jednak blizko, 


Str. 2. 


My, Szwedzi śledziliśmy odtąd losy Pol- 
ski z gorącą sympatją, a obecnie, gdy wresz- 
cie zaczyna świtać dla Polski jaśniejsza przy- 
szłość — bo nikt w to nie wątpi, że po- 
wstanie narodowo samodzielna Polska w tej 
czy owej postaci — wszyscy Szwedzi naj- 
serdeczniej życzą nowej Polsce lepszej przy- 
szłości. Niech Polska stanie warownym mu- 
rem przeciw rosyjskiemu niebezpieczeństwu, 
jak niegdyś Polska historyczna była przed- 
murzem chrześcjaństwa. Szwedzi życzą Pol- 
sce, aby świadomość narodowa i miłość oj- 
czyzny, które w najchmurniejszych nawet 
czasach przyświecały większości narodu pol 
skiego, rozwinęły się i pogłębiły w szczęś- 
liwszej przyszłości i aby nowa Polska nie 
miała już tej słabości, co była główną przy- 
czyną upadku Rzeczypospolitej — wewnetrz- 
nej niezgody. 


Per 


SOrenssólt. 


Z za morza 


Całe wychodźctwo mimo bardzo wiel- 
kiego rozdźwięku w poglądach, jaką drogą 
spieszyć Ojczyźnie z pomocą, żyje niemniej 
pod znakiem Ojczyzny. 

Widać to z działalności 
których się skupia całe 
Oceanem. 


Org ganizacji, w 
życie Polonji za 


EJ 


- Prym, naturalnie, wie sie Komitet Obrony 
Narodowej, który jako ekspozytura N. K. N. 
za Oceanem, z całym zapałem pracuje dla 
idei Legionów, nie usłając ani na moment. 

Pracę Komitetu Obrony Narodowej ułat- 
wiali przez ostatnie kiłka miesięcy pp. Haus- 
ner i Młynarski, delegaci N. K. N. do Ame- 
ryk. Oni to na setkach wieców budzili 
śpiących, krzepili pracujących, gromili sprzyja- 
jących wrogom. 

Misja ich już się skończyła. Odjechali 
do kraju, aby tam dalej kłaść cegłę do cegły 
do budowy zrębu. naszego bytu narodowego. 

„Narodowiec* z Chleveland tak opisuje 

„Dziennikiem Ludowym“ ostatnie zebra- 
nie w Chicago: 

„W Chicago odbylo się zebranie po- 
żegnalne delegatów N. K. N., pp. Hausnera 
i Młynarskiego. Zebranie to należało do naj- 
wspanialszych polskich zebrań, jakie kiedy- 
kolwiek odbyły się w Cicago. W siedzibie 
zaprzaństwa narodowego, moskalofilstwa bez 
zastrzeżeń, które ze szpalł takich gadzinówek 
jak „Narodowy“ i „Związkowy“ codziennie 
-jak 
stanął robotnik, 


płyną—w siedlisku dzisiejszej targowicy 
Ludowy“, 


pisze „Dziennik 


e E cd z „a 


„DZIENNIK NARODOWY, 
zbudziło się sumienie narodowe; z piersi 
półtora tysiąca słuchaczy wzniósł się potężny, 
pochodzący z głębi serc okrzyk doniosły : 
„Niech żyje Niepodległa Pols ska | Niech żyje 
zbrojny czyn— Legiony !* 


M x 

Pod hasłem Legionów i walki czynnej 
z Rosją pracują też inne organizacje jak zwłasz- 
cza Związek Młodzieży Polskiej, który po 
zdemoralizowanem Sokolstwie ujął w ręce 
szłandar czynu i rośnie w siłę, skupiając w 
swych szeregach tysiące młodzieży, gotowej 
każdej chwili położyć na ołtarzu Ojczyzny 
młode życie. 

Także wśród członków Sokolich Drużyn, 
coraz więcej budzi się przekonanie, że'z nie- 
uczciwymi kierownikami trzeba zerwać i pójść 
na drogę, po której się szło, śladem tych, co 
walczą w Legionach. 


Ale nawet organizacja, zostająca pod 
kierownictwem ludzi „szerokotorowej* orjen- 


tacji, pod hasłem pomocy Ojczyźnie żyją i 
bardziej lub mniej szczerze dla tej sprawy się 
trudzą, 


Związek Nar. Polski i inne organizacje 
konserwatywne i klerykalne zebrane w Cen- 
tralnym Polskim Komitecie Ratunkowym, gro- 
madzą fundusze na pomoc ofiarom wojny 
w Polsce. Ostatni zjazd C. P. K. R. pod- 
trzymał tę robotę nadal. 


Nawet kupiectwo polskie w swych czysto 
zawodowych pracach patrzy w przyszłość 
przez perspektywę powrotu do Polski. 

Organizuje się akcja, by setki i tysiące 
kupców skierować z kapitałami do Ojczyzny. 

„Doświadczenię w Ameryce zdobyte to 
przygotowanie do pracy w kraju. Polem pol- 
skiego handlu, polem złotodajnem—to Polska“, 

oto hasło kupiectwa Polskiego. 


* 


Tak to wszyscy w imię Polski żyją. 


k. g. 


„Polska niebezpieczna dla 


Rumunji* 


Bukareszt w lipcu. 


Manifest W. ks. Mikołaja” ih Rosja 
wyzyskać nietylko jako atut wobec Polaków. 
| zagranicą potrafiła manifestem tym wywo- 
lać dezorjentację. Na tle tej dezorjentacji 


Pułkownik Zygmunt Miłkowski i brygadjer 
Józef Piłsudski odbiegli od nas do Polski znaczyć 
nowe pola bitew i nowe krwawe drogi. 

Ostatni raz widziałem pułkownika 11-go lip- 
ca, kiedym poszedł żegnać się przed wyjazdem 
na letnią szkołę oficerską Związku. Staruszek 
czuł się trochę słabym. Rozmowa go męczyła, 
więc już słuchał tylko, a mnie kazał opowiadać, 
jak to tam będzie na tej naszej szkole. Czułem, 
jak się do naszej roboty rwało w starych pier- 
siach serce, jak mu żal było, że czasu zawrócić 
nie można, że nie utrzymają karabinu drżące ręce. 
Szkoła była dla mnie samego rzeczą nową, choć 
wyśnioną, alem znał dobrze historję zeszłorocznej, 
strużańskiej, więc opowiadać mogłem o ćwiczeniach 
i marszach, jakie nas czekają, o cudownych z hi- 
storji i strategji styczniowego powstania wykła- 
dach samego komendanta Mieczysława, o ob. Jó 
zefie (Sosnkowskim), Wyrwie, Karasiewiczu, 
djanie, o jasqąem, wesołem żołnierskiem życiu. 


Kör- 
Na tych moich rojeniach o szkole 
zeszła nam ostatnia godzina. 

Dziaduś cały się zasłuchał i aż płakał prawie 
nad wymarzonem wskrzeszaniem cuneańskich tra- 
dycji. 

Potem dźwignął się z fotela, podrepiał do 
pracowni i przyniósł list, gdzie- pisał do naszych 


blizkiej 


Strzelców „Bracia — duchowe dzieci moje“, gdzie 
liogostawił nas na twardą żołnierską dolę. Mö- 
wit dalej o wojnie „nad ludzkością w przeźroczy 
pontycziej na iuice wiszącej“, o koniecznym Po- 


w onej 


laków udziale wojnie i o rozgromieniu 
wiecznie wrogiej potęgi—Moskwy. To samo czuł 
co my, tem samem tętnem biło sercę staruszka 


wiecztnie młode. 

„Niżej podpisany starzec, uniezdolniony fizy- 
cznie do brania w trudach wojennych udziału, 
szie Wam, Bracia, Dzieci i Koledzy moi Blogosła- 
wieństwo wojskowe* kończył umiłowania Sprawy 
pelne pismo. 

Dziękowałem w imieniu Komendanta, duiny, 
że mi ten testament wolnej myśli wieźć sądzone 
było do Krakowa. 


Przyszła chwila ostatniego pożegnania. Uca- 
łował mnie dziaduś w czoło i powiedział prosto, 


niby rozkaz pułkownika do żołnierza: 
— Bij się Wacek jaknajprędzej z Moskalami. 
Przeczuwał staruszek to, 0 czem myśmy dopiero 
marzyli. 


W połowie sierpnia posłałem do Lozanny do 
kartkę polową, datowaną „z obozu 
Małogoszczy*. Radowałem my- 
$ląc, jak dumny będzie gołąbek siwy z każdego 
tej daty, ile mu radości dadzą, ile 
wspomnień serdecznych rozbudzą. 

A pótem, kiedym się w styczniu dowiedział 
o śmierci pułkownika Zygmujta Miłkowskiego, to 
mi się nagłe wydawało, że dziaduś po przeczyta- 
niu kariki od polskiego żołnierza w polu, powie- 
dział: cicho: 

— Teraz mogę odejść... 

Wactaw Denltojf Czarnocki. 


pułkowniła 


polskiego w się 


słowa one 
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zaczęła carska dyplomacja prowadzić gre po- 
myślaną a skierowaną przeciw możliwości 


poruszenia sprawy polskiej z innej strony, 
na innej podstawie. Dyplomacja rosyjska 
wprost i przeż kupionych pośredników pra- 


sowych wimawiała państwom zaprzyjaźnio- 
nym i neutralnym, że Polska w innej formie 
wracająca do życia, niż w kleszczach przy- 
jacielskiej opieki carskiej byłaby niebezpie- 
czeństwem dla Europy, a cóż dopiero dla 
neutralnych państw pobliskich. 
W Rumunji, kupione pizez 
i politycy, komentowali szeroko i długo zda- 
a manifestu. Ale równolegle z reklamo- 
waniem utworu W. księcia rozprzestrzeniały się 
SĘ nące ż ukrytych źródeł wieści, że wszelkie 
wzrośnięcie praw Polski kryje w sobie nie- 
bezpieczeństw o dla państwowości rumuńskiej, 
Że źródła te biły niedaleko pałacyku amba- 
sady rosyjskiej, łatwo się domyśleć. Przy- 
pominano i rozdmuchiwano historję rzeko- 
mych aspiracji Polski zwróconych ku Rumu- 
nji, wydobywano na arenę plotki politycznej 
fakty z przed lat kilkuset (wyprawa Olbra- 
chta) i t. p., starano się także sprawę pol- 
ską postawić w sferze fantasmagorji poli- 
tycznych, a możliwość odrodzenia Polski po- 
stawić w jednym rzędzie z niedopuszczal- 
nemi dla zdrowych mózgów hipotezami po- 
litycznemi kawiarnianych kombinatorów. Rolę 
siewcy podobnych wieści przyjęła skwapii- 
wie prasa rusofilska. Jeden z najciekawszych 
kwiatków tej rodziny rozkwitł na szpaltach 
rusofilskiego dziennika „Dreptatea*, („Prawo* 
wychodzącego w Bukareszcie. Oto w je- 
dnym z ostatnich numerów czerwcowych 
przynios sło pismo to na naczelnem miejscu 
wiadomość o zamierzonem przez Niemcy 
rozwiązaniu sprawy polskiej. Oto Polska 
według genewskiego korespondenta „Drep- 
tatea'y* ma być na skutek projektu Nie- 
miec połączona unją personalną z Rumunją 
pod berłem króła Ferdynanda. lnny ruso- 
filski dziennik umieszcza interwiew o Polsce 
z prezydentem Wilsonem. 
Autentyczność tego 
dniami wywiadu podlega 
wości. Okrutne te bajdy opatruje rusofilska 
prasa rumuńska dla przyzwoitości pewnymi 
dyskretnymi pytajnikami. Cel jednak —'mi- 
mo wszelkich pytajników — jest osiągnięty, 
a cełem tym czynienie ze sprawy polskiej 
niegodnej zastanowienia humoreski. Stosun- 
ki jednak zmieniają się z dnia na dzień, oczy 
zaczynają się otwierać. Obietnice manifestu 
stanęły wobec faktów z czasów inwazji ro- 
syjskiej w Galicji; wieści o Legionach pol- 
skich po stronie Rosji okazały się pospoli- 
tem kłamstwem. „Opiekunka drobnych na- 
rodów“ nic pomódz nie może ginącej Serbji, 
a Rumunja i Bulgarja coraz częściej przypo- 
minają sobie o swem zdradzonem przez Ro- 
sję zaufaniu. Na Polskę przestają państwa 
europejskie patrzeć przez łudzące szkła wiel- 
koksiążęcej łaski. Wieść o walczących bo- 
hatersko przeciw Rosji Legionach polskich 
rę do Europy i iść będzie coraz szerzej 
i głośniej. Dziś wiedzą także w Rumunii, 
że Legiony polskie są jedynie prawdziwym 
manometrem uczuć polskich, karabin legio- 
nisty zwrócony przeciw carskim zastępom 
drogowskazem polskiej polityk. J; F. 


Rosję pisma 


nadziewanego bre- 
wszełkiej  wątpli- 


NeutralnoŚć a.. business 


Wiele hałasu narobiło zatopienie przez 
Niemców „Lusitanji*, o której Niemcy twier- 
dzili, że wiozła materjały wojenne. 

Anglicy zaprzeczyli., 

Stany Zjednoczone sypnęły 
bił się skweres. 

A oto co piszą w Ameryce o „Adriaticu* 
trzy tygodnie temu: 

„Okręt „Adriatic“ z linji White- Star 
odpłynął w ubiegłym tygodniu do Liverpo- 
olu mając 34 pasażerów pierwszej klasy, 
112 drugiej i i 150 trzeciej klasy pornię- 
dzy tymi tylko 3 Amerykanów.  Obłado- 
wany do SE E ogromnymi- jadą 

iami i pakami, o. których zawartości jak naj- 
ieber panuże tajemnica, przewozi „Adriatic“ 


notami, zro- 


h LAA 


Berw. 


180 automobili wojennych, masę instrumen- 
tów i przyborów dla pionierów i saperów - 

3000 skrzyń patronów 5674 skrzy ñ mie- 
dzi, 3860 kłębów drutu, 5140 beczek oliwy 
do smarowania, 1219 paczek sztab mosięż 

nych, 730 kłębów drutu miedzianego, < 
skizyń pocisków pustych i wiełe, wiele in- 
nych artykułów, mających zapewne na celu... 
powstrzymani ie bratóbójczych walk i... pred- 
kie ukończenie wojny |* 


Niema to jak neutralność! 


Ale jeszcze inny fakcik z tej dziedziny. 

Neutralność Stanów Zjednoczonych na 
ciężką znów wystawioną została próbę. Pan 
Tagen, kongresman ze stanu Massachussets, 
jest w posiadaniu mie entów i dowodów 
stwierdzających fakt, że rząd brytyjski spo 
kojnie werbuje tu sobie rekrutów, płacąc od 
sztuki po sto dolarów... 

Neutralność nentrałnością, a business 
btsinessem. ki 
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wae 


Łódź 15 lipca 1915. 
ita ordy iā- 
Króle stwa Pol- 


izona obecnie w Ło- 


yna ja ta zaprowad 
p pi 


niemiecki zaprowadził jedn 
miejską dla okupowanych części 
GD, Or: 


opiera 


się w głównych zatysach na staro-prus- 


AREAS rowena przez minj- 


na rdenkej ca w 1815r. 


kiej Z oj SĘ ti wypra 


stów prus Prze- 


widuje ona w miastach 


Radę miejską. Ostatnia składa 
btanych przez'obywateli miasta. Podlegają jej spra- 


magistrat i 
członków wy- 


dwię 


wy samorządu miejskiego jak: zaciaganie pożyczek 
uchwalanie budżet tu, zakładanie szkół, szpitali, za- 
kładów miejskich itp. 

13 RE KOA pierwsze posiedzenie za- 


równo magistralu, jak I rady 
zagaił 


miejskiej. Posiedzenie 


icy p. Triebe, 


lywał dó „zaniechania 


rady miejskiej przewodnicz: 


który między (HAWO 
sentymentów, ażeby sprostać wielkim zadaniom” 
Po niwm przemawiał Schoppen. Charak- 

ro przetnó 


terystyczne są niektóre zwroty tego 


burmistrz 
wienia. 
Dowiadujemy Się z niego, że i obowiązki 
iej są 


komiunalne—mówi p. 


ETaMmczone 


magistratu i rady miejs 
„Chodzi tylko o zadania 
Wszystko, co przechodzi za- 
dania te należyprzy obradach omi- 
jać, bo to mogłoby nam przeszka- 
dzać*. Nawiązując przemówienie do zgody i pra- 
p. Schoppen wzywa: „Je- 
padnie słowo, które się 
miech je panowie 


Schoppen. 


cy dla wspólnego dobra, 
i kiedy Ww 


panom nie 


rozprawach 
będzie podobało, to 
nim" 


! icy utworzēniaą de- 
waw finansowych i rachunkowych przy- 
kilku członków magistratu. 


dotyc 


jgto i be do niej 
Zgodzono się również na porządek obrad deputacji 
i na wypłatę 15.000 
rych w Kochanówce. Ł. 


RONIKA 


Od redakcji. Z numerem dzisiejszymi roz- 
szerzamy famy naszego pisma w ten sposób, iż 
odtąd w każdą niedzielę i czwartek dolączać bę- 
dziemy dodatek o dwu Dodatek taki 
dołączamy już do dzisiejszego nunieru. 

Równocześnie donosimy na liczne zapytania, 
iż „Dziennik Narodowy* prentnnerować mogą woj- 


A (Feldpost). Pre- 


rb..dla zakładu umysłowo cho- 


stronach, 


skowi także przez pocztę poło 
numerata imiesięczna wynosi 2 kor. 50 hał. 
Wykłady na kursach pedagogicznych wa- 
kacyjnych będą się odbywać poczynając od dnia 
19 sierpnia w lokalu pensji p. Trzcińskiej przy nl. 
Bykowskiej Ne dy 1 piętro. 
Uczestników do dnia dzisiejszego zapisało 


podobne powsta- 
np. w Dąbro- 


ak dowiadujemy Się, kursi 
ï iniejs SCOWOŚ Ciach, przy 
czej lic: zą około 250 sł 
żegi ranie. Otrzymujemy 
ił Radoimszczan, wyruszz 


kiem Debióców: pragnie tą drogą 


wszystkich 


spółoby A imi lasta. Nasi 
życzliwej opieki, 
pobytu w rodzin- 
y Wam z cał 
ału dla 


r 
$ 
) 


Ę ic na plac bójn 


którą otaczaliście nas 


go- SETCA, Za 
sprawy, Idzie my 
w inieście Zwfraca- 
naszej ukochanej 


nem mieście, dziękuj 
te objawy sympatji I za 
walczyć, Do Was, pozostatych 


camy się z apelem do pracy dla 


z ZB NR I PRZ < = ==" m=— 


NNTK 


obywatelski 


by krew nas 


wysiłek, mogfy chlubnie 23 przed Polską 
o sercu patrjotycznem Rado 


Kursa dia nauczyc ieli. w Radomsku. Z 
Radomska donoszą, że miejscówe 


twiera tam 


uczycielstwa polskiesg 
miesięczne kursy 
gram kursów ma by 5 
p. Witkowska 
Rudnicki, Ge 


Peda- 


nia i szkól w 


p. Mosz " „ prof. 
jerwiński, Metody rysunków p. prof. Chrza- 
nóowski, ©- celach i zadaniach wychowania fizy 
nego |. Niemie Nauki przyrodnicze 
A > q 


pp. dr. 


Opłata za cały 
Ażeby 


UCZYCIeELOM, WW 


zystkim na- 
otrzymać 


mininalną 


2) BEEE P> PG 
Matwic KOTZY 


czpłatnie kwaterę, a za 


nte utrzymanie. 
Lat Wasżaż Uire m, > PSE ya I 
sesrćelarjat KUTSÓW: Radomsk, 


nz u 


n = ) RE > 
dono PA Riecz 7, 


ieniu w 


Tambonie 


Denisow padł 
skiej, Deni 
wykrycia 
leżało w 


imaterjałów oliarą ti- 


b. k | policji częst chowskiej Denisow, 
skazany na katórgę za rzekome należenie do: P.P,S. 
Podczas p isowa pisma gali na 

tot ri 1 > se į y T e śą > 
podstawie uz luLżęstoc wy  iniorrhacji 
i e 
t 


gie po 


Derri 30W 


Ji 
ledczej. -Najbardziej 7 
tem, że nie Drai 
przeszkadzał w 


łapówek i o ile mó 
ralnej i nieodłącznej 
mogli znieść czy- 


„bialego kruka 


pr cedurze Swym 


y rosyjscy 


nownic 


nie do 


kniętych, 


z udziałem jako głów mcg o świ: dka , Ziianegó pi- 
wókatora Sukiennika, skończyły się zasądzeniem 
Denisowa na katorgę. 

Tuż po WRZE W Denisow wpadł w cho- 


robę umysłową i skutkiem cierpień moralnych, jak 
j i ; iam Ww 


przed kilku tygodi 


i owarzystwo hisłofycz 


ce z dniem każdym 


«eS M isrytorjium. Lwowa | 
okolicy, przed prz. „byciem zgrg 
cy, PO wołanego. do. te go celu w 
pó ls zy archiwum wojennego 
prof. O. Balzera, prezesa T 
rama 
Lwowie zwraca. się do ws 
z prośbą o składanie wsze odezw, 
rozporządzeń, dzienników, broszur, dzieł, map. fo- 
tógrć szkiców, rgkopisów, pamiętników, 
medali, banknotów i t. d, inającyci 
związek z obecną wojną w depozyt Ti 
dla przysziego polskiego archiwum woje! 
lokalu archiwum krajowego aktów ES tziem- 
skich (klasztor OO. Bernardynów) w > Lwowi ie na 
ręce Dra fara Sochaniewicza codziennie między 
9a 12 przed panco Równocześnie 5 
warzystwo o. podawanie wszelkich wi 
go redzaju materjałaci celem W 
pozyskanie tychże dla archiwum w vojenn 
dział Towarzystwa ħistórycznego: 
BLENDERE y. 
Dla ochrony ludzkości. W Lozannie ob- 

radiiją przedstawiciele iczuyci hss Li 
ralnych z państw, prowadząc 
neutrálnych, a to celem utwo 
naro dowej komisji dla ochrony zagrożonych intere 
resów ludzk 

K rzyjęła: rezolucję, wzywającą 
rzysze am stkich krajów do 
1a WSI zpiecze fistwo 
grożąc yn í 3 izicznyin do- 
brom, jakoteż -do podjęcia pra y. SỌ dw dia po 


t Następnie omawiano niebezpieczenń- 


izowańiem pra- 
iedniu komitetu 
rictwęefm 
a - popii ia- 
ycziie: we 
ystkich osób i instytucji 


| 
fiauki polskiej, Tow 


ie! ył 7-12 
IKICIH OPIOSZEN, 


monet 
MONGE 


ikolwiet 
KOIWICK 


jrzystwa 


nego 


wojnę 
stałej medzy- 
4 
4 


rzenia 


stowa- 
podję- 
H, 


stępu i kultury, 
stwo anesksyi jakiegokolwiek obs 
j CÓW, 


7 Niemcy, 
Mał 


o Polsce zapomniano 
j oświadczorm 
niu wojny i przęciw p 


so wzglę em ludności żydowskiej. 


Rzą ep yjski i organizatorem pogron iów. 
Mi :dzynaf odowa teleoraficzna w IKopen 
An, donosi z MORENI: 

W I y Moskwie 
rząd ro komisję śledęzą 
pod prz Kraszennikowe, 
Komisja i przesłdcha- 
ła kilku 

Trzej A 


p ogfom 
dził generał 
p OW, Co Mogą 

radcy miejscy na 


imel ramt: 


i posii zenin Rady w obec- 
r. e 
z 


. 


= agi 


Str. 3. 


złożyli oświadczenie. 
donosić o tej 
doniosły o tem, 
ka mimo wysokich 


ności gubernatora 


KS. Jüssupow 


podobne 
dziennikom 


prawie. Dzienniki p tersbursk die 


3 
załkńsą 
zakazał 


poanosząc, Że pras m KIEW 


; 81 i swój obowiazek ostatnich dniach 
niektóre dzienniki w Moskwie zostały skazane na 
yso kie NY, 18 stały nawet na nieozna- 


at Mimo to „Riecz” 
ersburskiego „Kurjera*, że 
ostały bi zpośrednio 


cytuje do- 
niepokoje 
zorganizowane. 


mKrmięjl 


Slady organizacji dałyby się z łatwością wykryć w 
drodze re VIZ) senatorskiej: 


ta jak najzupełniej potwierdza na- 
puszczenia, iż rząd dostrzegłszy wyraźne 
uchu rewolucyjnego, usłuje energię gnie- 
wii ludu skierować w inną stronę. 
Zestanie posłów na Sybir. 
20 czerwca donoszą, iż 
im1 zostali na Syberję -skazani 
izbę sądową na zesłanie i osie- 
wie do Dumy: Pietrowskij, 


Petersburskie 
dzienniki z dnia etapem 
kolejowym wysi 
przez petersbursk 
dlenie następując 


posł 


Badajew, Szagów, Muranow i Samaiłow. 
9 tamtej stronie linji. Na szosie przed 
d w Jastkowie, w lubelskiem trzech niezna- 


iz 
s 
| 


pych ludzi wystrzał ar. z rewolweru zabiło strażmi- 
ka ziemskiego Szportyja, poczem wsiedli na wóz, 
na którym jechał ten sam strażnik i pojechali w 
kierunku Kraśnika. 

Z bity 
w r. 1905 ot 


Szportyja za swą działalność 
imał odznaczenie. Donosi o tem 
„Ziemia Lmbelska* z dnia 26 czerwca, 

Muzeum z grabieży. Jak donosi Raga 
ia 22 ca przywiezione zostało do 
ego Domu NA OUDWERA we 
15 wielkich pakach i kilku pit- 

Dy posegre Sodaiiie tych pak 
ię niczawodnie, iż zawartość 
mize przeważi ae z ERY zagrabio- 
nych- mieszkańcom Ewi wa, gdyż znaną jest rzeczą 
muzeum ruskiego Do- 
imu natodowego zupełnie wygot inie mogłaby zmie- 
ścić się w jednej, niewielkiej pace 

Senzacyjny zwrot w sprawie zamachu 


we .LWOwie, Ze prz ed wojną 


OBJSUCPY. Donoszą z Sofji: Sprawa zamachu w 
kasynie sofijskiem, która po ogłoszeniu wyroku w 


ucesie doprowadziła do aresztowania 
stra spraw zagranicznych Dr. Gena- 
je codziennie w nowe senzacje. Z kół 
lochodzi wiadomość, że śledztwo po: 
rozciągnięte będzie także 
sze osobistości polityczne kierun- 

Akty tego śledztwa nie zostały je- 
1, e jedn 1akowóż. należy ig 

zy h znanych osob 

Qsłatrio donoszą do pism nie- 
etnił samobójstwo; wią- 
jednak potwierdzenia. 
W ezuwiusz sygnalizuje wybuch. 


Genadiey 


zie zamkni 
esztowania dals 


+ 3 | 5 2 14 2 4 A 
mieckich, że Genadiew poj 


Pisma 


włoskie donoszą: Wezuwiusz wyrzuca lawę, Z kra- 
buchają słupy dymu zZ ogniem. Z powodu 
się bczegtt lawy, krater Wezitwitisza jest 


rozszerzony. 

Trzęsienie 
skich. Na wyspie 
trzęsienia ziemi, i stają 


domow powstają rysy, 


ziemi na wyspach kanaryj- 
Fuerteventura ponawiają się 
się tak silne, że w murach 
powodujące katastrofy. 
uciekają w pola, osa, „nocują pod 
kopy ci Mał wydobywają się z licz- 
które. otwiera Tee lenie w oọkolicz- 
Mies zkań O zekiwaniu wiil- 
się 6d władz 


kańcy 


SRS przed oszustami. Od kilku 
dni uwijają się po mieście jakieś indywidua, któ- 


re poda. organa rządowe, wypyłttją 0 na- 
czyni ,„, przyczem ofiarowują swą pomoc 


ciciela od rekwizycji. Po 
Heci informacji u czynników miarodajnych, 
2 przed powyższymi oszustami, któ- 
` wizyty należy oddać w ręce najbliż- 
unku policyjnego. 

Aresztowanie niebezpiecznych złodzieji. 
Agent policyjny Gerc, funkcjonarjusz tutejszej eks- 
ji śledził i aresztował niebezpiecz 
h złodzieji, a Francisz- 
A WORIEBO Majchrowicza, Bron. Kun- 
browskiego. Niebezpieczna 
do sklepu Mendia Rajzmana, 
towaru wartości 2500 kor. W 
j | aresztowani srebro 


przed ochrontieniem w 


pbozytury p 


«> 14a: <È Cianiaław 
byc! ianowicie Sianisiawa, 


ka Sik orsk ic ich, 


stolowi rząż z 8 koni wartości 1800 
koi: na szkodę a Pęciny, wreszcie skradzio- 
no rozmaite przedmioty wartości 600, kor. Przeważ- 


czy udało się odnaleźć i 


e. NA radca dż a T 
ną CZĘŚĆ SKTAaAdZIONychHh 


Zguba. P. Eleonora Bogusławska, zamie- 
szkała w DJE w botelu Wileńskim, zgubiła 
na towarowej złoty z łańcuszkietn. 


cji i 
- Z prt + u. 2a 
wano Antoniego Piwow: 


tynku, areszto- 
Jana Bogusza. 
J., zamieszkałego 


1 
się na Szlome Ic- 
chłopak 


tatili p 
a tkliwie, ZE 


czną aresztowano 


ię złodzieje do bud- 
1 x 4 
szy puszkę skradli 
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/wycięskie odi oig 
lai š $ 
Lwycięskie podje 
Wiedeń. B. 
Między Wisłą a Bugiem rozwijają się 
sprzymierzonych pomyślnie. Wojska jednego 


w najściślejszym związku z armią niemiec 
jaciełowi po czterokrotnych szturmach ważny 
zycji nieprzyjacielskich. 


m pia M am 


ką wydarły Ba zachód od 
punki 


pri 


„DZIENNIK NARODOWY“ 


ofensywy w Lubelskiem 


korespondencyjne donosi urzędowo pod datą 17 lipca: 
Í YJ ; ! l 


walki większego rozmiaru. Przebiegają dla 
z korpusów  austro-węgierskich, walczące 
Grabowca nieprzy- 
oparcia i wtargnęły do głównych po- 


wW aliki o COhełryru i Lstiblin 


W okolicy na południowy zachód od 
kie linję nieprzyjacielską. 


Kras 


snostaw u przełaimały wojska niemiec- 


Nad górną Bystrzycą i na północ od Kraśnika 2) wojska nasze czołowe 


pozycje nieprzyjaciela 


Walki o liże i Radom 


Także na zachód od Wisły 


podjęliśmy skuteczną ofensyw 
W Galieji wschodniej sytuacja 


niezmieniona. 


Wojna włoska 


W nocy na 16 odparliśmy liczne ataki nieprzyjaciela na wyżynę Doberdo. 
Walka artyleryjska rozciągnęła się na wszystkie fronty bojowe. 


Zast. 


Komunikat rosyjski 


Bazyłeja (w. wł): Rosyjski sztab generalny 
donosi pod datą 15 lipca: Dnia 12 lipca wieczo- 
rem przekroczył nieprzyjaciel Narew. 

W kierunku Łomży ograniczył się nieprzyja- 
ciel tak w-nocy z 12 bm., jak i następnego dnia 
tylko do gwałtownego ognia artyleryjskiego. 

Na prawym brzegu Pissy zajął nieprzyjaciel! 
w dniu 13 lipca nasze rowy na prze- 
strzeni 2 kilometrów. wyparliśiny 
go z tych stanowisk. 

Po obu brzęgach rzeczki 
walka, 

Znaczne siły nieprzyjacielskie pojawiły 
między rzekami Lydinją i Orzycem. Nie wdając 
się z niemi w decydującą walkę, wojska nasze co- 
inęły się w nocy 14 lipca na drugą linję obronną, 
(W ten sposób komunikuje sztab rosyjski o zaję- 
ciu Przasnysza pizeż Co oznacza je- 
dnak przejście drugiej linii obronnej, niewiadotmo. 
Czyż byłoby to oparcie się o Pułtusk? Red.). 

Na lewym brzegu Wisły nic się nie zmieniło. 
Na innych frontach 
patroli. 


strzeleckie 
Kontratakiem 


Luwy wre zaciekła 


SIę 


Niemeów. 


odbywaly się zwykłe utarczki 

(Komunikat powyższy przynosi potwierdzenie 
sukcesów ofensywy niemieckiej nawet w szerszym 
zakresie niż komunikaty niemieckie to pi dają. Ważne 
jest zwłaszcza skonstatowanie przez sztab rosyjski, 
iż Niemcy przekroczyli Narew. Nastąpić to mogło 
jedynie poniżej Jedwabna, w miejscu, gdzie Bie- 
brza uchodzi do Narwi. Bardzo być może jednak 
że sztab rosyjski pod słowem Narew 
wogóle tzw. odcinek Narwi, do 
cznie należy i odcinek Biebrzy. Tak czy owak 
oznacza to początek okrążania Ossowca. O pró- 
bach przejścia przez Biebrzę poniżej Ossowca dó- 
nosił już przedtem sztab rosyjski—obecnie nastą- 
pić musiało to przejście na całym froncie od 
Ossowca po ujście Biebrzy do Narwi. Przejście 
odcinka Narwi poniżej Ossowca może być nie- 
ziniernie doniosłe, zagraża bowiem nietylko Ossow- 
cowi ale i Łomży —a luka taka w północnej ścia- 
nie wieloboku twierdz Królestwa czyniłaby dal- 
szą walkę Rosjan na tym terenie jako prawie bez- 
nadziejną. Rosyjski šztab zdaje sobie z tego spra- 
wę i aby osłódzić gorzkie dla Rosji sprawozdanie, 
sypie na zakończenie fantastyczną liczbę jeńców 
rzekomo wziętych przez Rosjan powyżej Kraśnika 
gdzie, jak z Sytuacji wynika, nie mogło walczyć 
więcej niż jedna dywizja. Red.). 


$ 


rozumiał 
którego strategi- 


Przymierze rosyjsko-japońskie? 

Sztokholm. (w. wł.) Petersburska ajencja te- 
legraficzna donosi z Tokio: W prasie i kołach po- 
Jitycznych komentowana jęst żywo kwestja zawar- 
cia przymierza 'rosyjsko-japońskiego. „Kokuminto” 
zwraca uwagę Ha konieczność zawarcia przymierza 
z Rosją, aby złagodzić konkurencję gospodarczą 
obu państw w Azji wschodniej i zapobiedz silniej- 
szemu usadownieniu się jednego z mich w tych 
obszarach pod względem militarn yin. 


Sforsowanie przejścia przez Dniestr 


Budapeszt, (w. c | „Az Est* donosi z 
Czerniowiec pod datą 15 lipca, że wojska austrja- 
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szefa sztabu generalnego vón Hoefer. 


ckie szturmem wywalczyły sobie przejście przez 
Dniestr pod Uściem Bis kupie nr, tuż obok granicy 
rosyjskiej. Zaskoczony tem nieprzyjaciel poniósł 


dotkliwe straty; wzięto przy tem wiełe jeńców. 


Zatopienie okrętów rosyjskich 
na Dunaju 


Budapeszt, (w. wł).  Donoszą tu z Sofji, 
że krążownik rosyjski „Ruryk“, który eskor- 
tował kilka okrętów przewozowych z amu- 
nicją w górę Dunaju, został przez łodzie pod- 
wodne storpedowany. „Ruryk* zatonął, obok 
niego zaś zatonęły dwa parowce przewozowe. 
LOS załogi nieznany. 


Windawa płonie 


Sztokholm (w. wł.). Pisma tntejsze do- 
noszą, że załoga szwedzkiego torpedowca 
widziała w czwartek w nocy Windawę w pło- 
mieniach. 


Dymisja Sazonowa? 


Sztokholm. (w. wł.) „Ruskoje Słowo“ dono- 
1, że Sazonow ma wkrótce ustąpić z gabinetu. 
Następcą jego będzie prawdopodobnie ks. W oł- 


k oń s k?, skłaniający się ku kadetóm. Już w czerwcu 
był często wzywany docara na narady. Brał także 
udział w ostatniej radzie koronnej w głównej kwa- 
terze. 


Wysokie odznaczenie 


Wiedeń. (T.B. K.) Jak donosi „Kores ;pondenz 
Wiihelm* z miarodajnego źródła, cesarz zamiano- 
wał arcyks. Karola Franciszka Józefa generał-majo- 
rem i kontradmirałerm. 


Usunięcie 20 generałów włoskich 


Frankfurt. „Frankfurter Ztg.* donosi, że 20 | 


generałów i pułkowników armji włoskiej zostało 
z powodu niepowodzenia na placu boju, spensjo- 
nowanych. 


Nowe plany włoskie? 


Genewa. (w. wł.) Pisma tutejsze utrzymują 
rzekomo na podstawie autentycznych wiadomości, 
że narada włoskiego generała Porro z Joiirem i 
Frenchem miała za temat przesunięcie gros sił 
s łoskich na inny front, gdyż walki na pograniczu 

tyrolskiem i nad Isonzo nie d: ają rezultatu i wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa rezultatu nie da- 
dzą. Defe 'nzywna linja austrjacka jest zbyt silna, 
by można ją było przełamać, Wobec tego Włosi 
zatnierzają przerzucić część wojsk na front serbski 
względnie czaruogórski. Jednakże przewiezienia 
znacznycii sił dokonać nie mogą do Durazzo czy 
Walony- —jeśli wybrzeże austrjackie nie będzie cał- 
kowicie zblokowane—a na to wobec łodzi sca 
nych attstrja ieckich i floty austrjac kiej — większych 
sił morskich nie mają Włochy do rozporządzenia. 
Pomocy flot francuskiej i angielskiej miał właśnie 
żądać Pora na konferencji z Joffrem i Frenchem. 
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Minister bez... ziemi 
Gerewa. (w. wł.) Według wiadomości na- 


deszłych do tutejszych pism z Medjolanu, poseł 
Barcilai, któremu proponowano tekę ministra „della 
terra irredenta“, został już definitywnie miabowa- 
ny „ministrem zdobytych obszarów“. (Według 
wszelkiej go prawdopodobieństwa Barcilai przejdzie 


do historji jako nowy okaz ministerjalny. Dotąd 
znany był minister bez teki, obecnie mówić się 
będzie o ministrze bez ziemi. Red.). 


*rzymisowy patriotyzm we Włoszech 

Bazyleją ćw. wł.). Z Rzymu donoszą: Półu- 
rzędowa „Corriere della Sera* wzywa ponownie 
wszystkich ludzi bogatych do podpisywania pożycz- 
ki wojennej, w przeciwnym razie władza zarządzi 
pożyczkę przymusową, przy której musieliby de- 
klarować kwoty, równające się ich całorocznemu 
dochodowi. 


Olbrzymi strajk górników 
angielskich 


Amsterdam (w. wł.). _ Donoszą tu z Lon- 
dynu, że w południowej Walji podjęło 150.000 
górników węglowych strajk. Rząd grozi re- 
pressaliami, a mianowicie pociągnięciem przy- 
wódców strajku do odpowiedzialności sądowej 
oraz zasekwestrowaniem kasy strajkowej. 


Straty angielskie na morzu w ciągu tygodnia 


, Kopenhaga. (w. wi) „Morningpost* skarży 
się na szkody, jakie niemieckie łodzie podwodne 
wyrządzają matynarce angielskiej i zestawia listę 
okrętów, zatopionych w czasie od 1 do 9 lipca. 
W czasie tym zatonęło 16 parowców- angielskich 


i kilka okrętów rybackich. W czasie od 8 do 13 
lipca atakowanych było na morzu północnem 9 


okrętów. 
Na froncie tureckim 


Konstantynopol. 
prócz słabej wymiany 


Urzędowo donoszą, że o- 
strzałów 14 bm. nie wyda- 
rzyło się na Gallipoli nic ważnego. Artyletja tu- 
recka zatopiła 2 szalupy nieprzyjacielskie dowo- 
żące żołnierzy do Ari Burnu. 

Dnia 15 bm. podjęli sprzymierzeni ponownie 
gwałtowne osirzeliwanie pozycji tureckich na Acri 
Baba i pod Krytią. 
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Została otworzona z komfortem 


NOWA RESTAURACJA 


ulica Sieradzka, (Hotel Litewski) 
poleca: obiady, kolacje, śniadania à la carte 
po cenach bardzo przystępnych. 
GABINETY z OSOBNEM WEJŚCIEM 
Z poważaniem J. Korusiewicz. 


DZWONKI ELEKTRYCZNE 


urządza z ostrzegaczami, oraz wszelkie repa- 


racje w zakres tychże wchodzące 


tlektrotechnik TOMASZ BANASZKIEWICZ, Rokszycka Ho 40. 


Przyjmuję zlecenia komisowego za 
pna wszelkich towarów w Austrji i załatwiam 


formalności z wysyłką tychże do Król. Pol. 
połączone. Dr. Henryk Buk Jaworzno koło 
Szczakowej, Galicja. 


Zgubiono tra drodze między placem Bernar- 
dyńskim a dworcem kolei towarowej złoty Genew= 
ski damski zegarek z łańcuszkiem. 

Łaskawy znalazca zechce odnieść za wyna- 
grodzenierm do Administracji „Dziennika Narod.“ 
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Kupię użvwaną maszynkę do 
Rokszycka 21, herbaciarnia. 


lodów. 
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Wydawca i redaktor odpowiedzialny 
Tadeusz Kowalski 

przyjmuję od 6—7 wiecz. 

kowskiej Nr. 


w Redakcji przy ul. By- 
55 Il piętro. 
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Drukarnia Państwowa pod zarządem Departamentu Wojskowego N. K. N. 


dd" 


e mah | wma WA zz „a 


k T 


Dodatek do Ne 68 „Dziennika Narodowego”. 


List otwarty 
do A. Świętochowskiego. 


Na łamach „Widnokręgu*, pod kierunkiem p. 
W. Rzymowskiego redagowanego organu współpra- 
cowników dawnej „Prawdy* ukazał się list otwarty 
do p. A. Swiętochowskiego. Autorem tego „Listu“ 
jest p. Tadeusz Hołówko, młody publicysta. Z ob- 
szernego tego listu podajemy poniżej kilka bardziej 
charakterystycznych ustępów, 

»--Zeszedłszy niedawno dopiero z ławy studen- 
ckiej, znam nurtujące wśród niej kierunki ideowe i 
głęboko wierzyłem zawsze, iż nasze marzenia, nasze 
sny złote, naszych orlich lotów tęsknota płynęła z 
głębi serc naszych, iż za naszymi plecami nikt nie 
stał, jeno święte cienie dziadów, iż nikt inny nie 
rozgarniał nam umysłów, jeno cudne, wiecznie mło- 
de i nieśmiertelne słowa Mickiewicza, Słowackiego, 
Żeromskiego. 

„Ty zaś, Panie, ujrzałeś za naszymi plecami 
Judaszów, za straszne pieniądze nas sprzedających i 
wiodących nas na zgubę. I tylko tyle... 

„My młodzi, sądziliśmy iż nasi ojcowie, a w 
pierwszym rzędzie ci, którzy w swej młodości szli 
przeciw powszechnej fali, wbrew Woli i zamierzeniom 
ojców własnych chociaż nie zgadzając się z nami, 
potrafią jednak zrozumieć i z szacunkiem uchylić 
czoła przed ideałami, którym my hołdujemy; przeko- 

` nani byliśmy, iż będą dumni, że biorąc w spadku 
najlepsze tradycje minionych pokoleń - jesteśmy 
szczerze polską młodzieżą, taką, jaką ona bywała 
ongiś, zawsze. Jak, niestety, dalece naiwni byliśmy 
w tej swej wierze. Bo i cóż, naprawdę, warci jes- 
teśmy, cóż wart nasz zapał i poświęcenie, gdy nie 
mogliśmy przejrzeć, iż pracujemy dla Judaszów, z 
naszego poświęcenia ciułających sobie „ skalane 
zyski“. 

„My, młodzi, widzimy przerażonem okiem, jak 
z narodu spadlimy na stopień wzajemnie niszczących 
się plemion; królewian, galicjan, poznańczyków. I tem 
dla nas straszniejszy jest ów widok, że my Polskę w 
sercu nosiliśmy i kochaliśmy zawsze całą i zjedno- 
czoną i tylko taką widzieliśmy oczyma daszy już 
wtedy, gdy Ty, Panie, jak sam wyznajeś „nie ma- 
rzyłeś o tem*, gdy to jeszcze zadanię nie było, przed- 
miotem Twych starań i nadziei“. Świętokradztwem 


dla nas—wybaez szorstkość—były Twe słowa, że „pol- | 


skie knechty pod osłoną Niemców mogą wejść bez- 
karnie w podziemie Wawelu i obrzucjć błotem trum- 
nę.najukochańszego naszego bohatera“. Jak mogłeś, 
Panie, coś podobnego powiedzieć... 

„Dla Ciebie dziś, być może, Polska zamknięta 
jest w Warszawie, skurczona na skrawku ziemi oko- 
licznej, my zaś ją całą nosimy w piersiach. Wybacz 
nam, lecz nie możemy i nie chcemy obdarzać Ciebie 
i tylko jednakowo z Tobą myślących monopolem 
polskości i patrjotyzmu. Dlaczego Ty masz być le- 


|pszym Polakiem aniżeli hr. Tarnowski, p. Dmowski 
aniżeli Jaworski p, Niemojewski aniżeli biskup Ban- 
durski. 

„Protestowanie przeciw polityce p. Dmowskiego 
nie jest jeszcze szerzeniem waśni i „zohydzaniem 
najszczytniejszych intencji* narodu polskiego: przecie 
sam ty protestowałeś swojem liberum veto tyle lat 
dziesiątków namiętnie zwalczając N. D. i jej etykę. 
I jeżeli dziś zmieniłeś do niej swój stosunek, to nie 
znaczy jeszcze, że zmieniła się Narodowa Demokracja 
i że narodziła się nowa etyka wśród jej przywódców. 
Gdybyś dostrzegł jej nawrócenie, dawno zapewne, 
uległbyś ich gorącym prośbom i został członkiem 
| Komitetu Narodowego, którego platformę polityczną 

popierasz z większą konsekwencją, niźli wielu z jego 

dzisiejszych członków. Cieszysz się, że Twe artykuły 
powtarzają z namaszczeniem „Gazeta Warszawska* 
i „2 Grosze“ czy mniemasz, iż one umoralniają się. 
Ja pozwalam sobie sądzić inaczej, jak również wąt- 
pic, aby ich moralna wartość podniosła się z tej 
racji, iż powołują się na Ciebie. 

„Czyżby poza dziedziną Twoich twierdzeń roz- 
| poczynała się dziedzina prowokacji? Każdy przeciwko 
| myśli Twojej protest czyżby brzmiał bluźnierstwen? 
| Gdzież więc podział się dawny Twój prometeiczny 
zapał, z jakim pięścią uderzałeś w niebiosa, od Boga 
żądając rachunku za krzywdy ludzkości. Pozwólże 
nam teraz łaskawie, iżbyśmy z tą samą swobodą 
, mówili do Ciebie, z jaką Ty ongi, w młodości swej 
mówiłeś o bogach i nie żądaj większego dla siebie 
| szaeunku niż ten, jakim ongi zaszczycałeś bogów...*. 


panasia 


Ważny czynnik wychowawczy. 


| Społeczeństwo polskie, budzące się na prastarych zie- 
| miach dawnej Rzeczypospolitej do nowego życia, eze- 
| ka niejedno trudne zadanie, które spełnić będzie mu- 
i sialo z podwójną energią, «by dotrzymać kroku za- 
 ehodniej Europie. Do najpoważniejszych za”ań zali- 

czam wychowanie przyszłych obywateli. Po wycho- 
(waniu poznać człowieka, po wychowaniu poznać i 
naród cały, jest więc obowiązkiem społeczeństwa 
zwrócić przedewszystkiem uwagę na wychowanie mło- 
dzieży, przyszłych obywateli, którzy w przyszłej Pol- 
ste rządzić będą, tak, aby Polska godnie stanęła obok 
| innych narodów europejskich, 

Nie wystarcza sobie powiedzieć, że wysyłać bo- 
dziemy dzieci do szkoły; do jakiej szkoły? — będzie 
musiał zapytać się każdy myślący człowiek bo „jaka 
szkoła, takie społeczeństwo*. 

W dzisiejszych czasach szkoła, która uczy tylko 
czytać i pisać, nie spełnia swojego zadania wobec spo- 
łeczeństwa! Dziś wymagamy: od szkoły daleko więcej, 
j niż czytania i pisania! Szkoła dzisiejsza wydać musi 
człowieka zrównoważonego pod względem duchowym 
i fizycznym tak, aby był należycie przygotowanym 
do życia ! 


Bernard Shaw o wojnie. 


Amerykański senator, Albert Beveridge, 
chcac się uowiedzieć prawdy o obecnej wojnie, zwie- 
dzał kraje biorące w niej udział, studjował stosunki 
i rozmawiał z wybitnemi osobistościami. Wrażenie 
swoje opisał następnie i wydał drukiem. Beveridge 
rozmawiał także ze sławnym pisarzem angielskim, 


Bernardem Shawem, którego sąd o udziale Anglji w | 


wojnie, nacechowany bezstronnością i nadzwyczajną 


odwagą cywilną, wywołać musi wielkie zainteresowanie. | 


Niniejszem podajemy rozmowę Beveridge'a ze Shawem. 


—- Otóż słyszałen—zagadnął Shaw—że rozbija- 
łeś się pan po świecie i oglądałeś wszystkie wielkości 
tej ziemi. 

— Nie wszystkie—odpowiedziałem.—Zamierzam 
zebrać i ogłosić różne zapatrywania, panujące w kra- 
jach, które zawikłane są w wojnę. 

Może to będzie dobrym wstępem do naszej roz- 
mowy, jeżeli panu opowiem trzy zawędki, jakie 
miałem dziś z dorożkarzami. 

— Cóż mówili? zapytał Shaw. 

— Zapytałem pierwszego, kiedy Anglja może 
zakończyć tę wojnę. „Pan Bóg raczy wiedzieć, mój 
panie“, odpowiedział, „och spodziewam się, że wkrót- 
ce, proszę pana. Ciąży ona nam bardzo“. „O co w niej 
właściwie idzie?£* zapytałem drożkarza. „Nie wiem, 
może mi pan wierzyć*— odpowiedział. 

Drugi dorożkarz, którego zapytałem jak długo 
potrwą wojna, był bardzo ścisły. 

„Z końcem kwietnia będzie juž po wszystkiem, 
proszę pana“. „Dlaczego % końcem kwietnia £*. 
„A tak proszę pana. Jeżeli armja Kitchenera zajdzie 
im tył, to mi już dojedzie. Mam dwóch synów w 
„tej armji. W przyszłym tygodniu idą na front.* 

Trzeci dorożkarz był tym, który mnie przy- 
wiózł pod pańskie drzwi. Powiedział, że niema po- 
jęcia jak długo będzie trwać wojna, spodziewa się 
jednak, źe nie potrwa kilku lat. Zapytany, dlaczego 
właściwie jest wojna, zawołał: „Otóż w tem sęk, 
proszę pana. Wszyscy u nas zadają sobie to pytanie.“ 

— Są jeszcze inni ludzie oprócz dorożkarzy, 
którzy tosamo stawiają pytanie—zauważył Shaw. 


— Daleka jest droga od dorożkarzy do Bernarda 
Shawa, tymczasem my Amerykanie pragnęlibyśmy 
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wiedzieć, o co, zdaniem pana „odbywa sięta parada“, 

jak się wyraził jeden z junkrów. Co, według pana, 
było jej przyczyną? 

Ogólny lęk jednego przed dru- 
g i m=odpowiedział Shaw. —Każda strona bała się, że 
jeżeli ona nie zniszezy sąsiada, to on ją zniszczy 

l — My Amerykanie jesteśmy tego zdania, że 

Angija z powodu naruszenla neutralności Belgji była 

zmuszona do wypowiedzenia: wojny—-zauważyłem. 

— To był formalny powód do wypowiedzenia 
wojny przez nas—odpowiedział Shaw.— W rzeczywi- 
stości złamanie układu z r. 1889 nie miało z tem nie 
, wspólnego. Od tego czasu złamano cały szereg ukla- 
"dów bez wojny. Istotnym powodem było to: Grey 
zobowiązał nas potajemnie do udzielenia pomocy 
Francji na wypadek starcia sojuszu austro-niemiec- 
kiego z franko-rosyjskim. Wszysey dyplomaci euro- 
pejscy nabili sobie głowy iem, że wojna między te- 
mi dwiema stronami jest nieunikniona—mówił dalej 
Shaw.—Nasi zaś dyplomaci zawyrokowali, że my mu- 
simy wziąć udział w tej wojnie. Po stronie Francji 
stanęli zaś z tego względu, że jeśliby Niemcy poko- 
nały Francję i Rosję, to mogłyby także na nas się 
rzucić, Dlatego omówili wszelkie plany militarne i przy- 
gotowania z dyplomatami francuskimi. A kiedy afera 
serbska sprowadziła wojnę byliśmy, naturalnie temi 
umowami związani. 

— Ale słyszałem, —zanważyłem—że stronnictwo 
liberalne przyszło do steru rządów jako stronnictwo 
pokojowe. Mówiono mi, że pokój był głównym po- 
stulatem jego programu. 


(W odpowiedzi na to Shaw wyjaśnia interloku- 
torowi politykę stronnictw angielskich, ktorą dyplo- 
| maci angielscy w ten sposób poprowadzili, że „partja 
liberalna i lud angielski z zasłoniętemi oczyma za- 
prowadzeni zostali przed armaty“. Naruszenie neutra!- 
ności Belgji przez Niemcy, było tylko powodem. Roz- 
| mowa toczyła sią dalej następująco:. 

— W Ameryce mówiono, że Anglja była zasko- 
czona, obrażona i znieważona, kiedy Niemcy zaatako- 
| wali Francję przez Belgję. 

— Zaskoczona ? — rzekł Shaw. — Dlaczego? Od 
10 lat wiedzieli wszyscy, że Niemcy na wypadek woj- 
ny z Francją pójdą przez Belgję. 

— Niemieckie koleje strategiczne prowadziły 
wprost do granicy belgjiskiej, Jakiż inny cel mo- 


Pękły kajdany długoletniej niewoli moskiewskiej! - 


( nym 


Powszechnie narzekano na dawny system wy- 
chowawezy, że wydawał ludzi jednostronnie wykształ- 
conych, którzy posiadali w swoich mózgownicach nie- 
ocenione skarby nauki, ale w życiu codziennem, po- 
wszedniem, okazali się kompletnie niedołężnymi, 


A działo się to tylko dlatego, że pedagogia szła 
po linji wytkniętej jeszcze przez humanizm a po więk- 
szej części dbały społeczeństwa europejskie o to, aby 
zapewnić swym dzieciom złotą przyszłość - karjerą 
urzędniczą. ` 


Dziś zapanowały inne prądy, zerwano ze szkołą 
humanistyczną i poczęto dbać o wychowanie całego 
człowieka, a jednym z najpotężniejszych środków wy- 
chowawczych, prowadzących do tego celu jest nauka 
zręczności. 


Nauka zręczności ma tę wyższość nad gimna- 
styką, którą wprowadzono do szkół dla ćwiczeń fizycz- 
nych, iż nie kształci pewnych tylko muskułów, ale cały 
organizm ludzki! Nauka ta w pierwszym rzędzie 
kształci oko, wyrabia ona pewność oka, którą podzi- 
wiamy u rzemieślników, znaną pod nazwą „miara v 
oku“, dalej wpływa na zręczność całej ręki. Ileż „A 
razy podziwialiśmy w życiu niedołęstwo w władaniu 
narzędziami przez ludzi nauki, gdy im wypadło po- 
sługiwać się niemi, a to niedołęstwo pociąga za sobą 
bardzo często  nieporadność. Nauka zręczności, 
którą poniżej szczegółowo jeszcze rozbiorę, zatrudnia 
przy pracy obie ręce danego osobnika: i temsamem 
wpływa na rozwój obu półkuli mózgowych, co jest 
rzeczą ogromnej wagi. Praca warsztatowa, której 
propagatorką jest nauka zręczności wyrabia u mło- 
dzieży dokładność, którą jest ogromną zaletą w wy= 
chowaniu. Chłopczyk, przypuśćmy, pragnie przy skon- 
struowaniu jakiegoś modelu części składowe ze sobą 
połączyć i jeśli przy tej pracy nie jest dokładny, 
nigdy tej pracy nie dokona. Z własnej obserwacji 
i praktyki mogę powiedzieć, że te chwile doprowa- 
dzały wychowanków do łez, ale jakiż był tryumf, gdy 
rzecz została do końca doprowadzona ! 


Blaga niema przy tej pracy miejsca! Nauka ta 
wpływa na hart dacha, woli i wyrabia charakter. 


Bardzo często muszą sobie wychowankowie przy 
tej pracy pomagać, przez co wyrabia się n nich wza- 
jemność, tak rzadka dzisiaj wśród ludzi. Kto raz pra- 
cował przy warsztacie i poznał, jakie musi się ponieść 
mozoły nim się rzecz jakąś wykona, ten i w przy- 
szłości, choćby później rzemieślnikiem nie został, pə- 
trafi ocenić pracę rzemieślnika i szanować go, przez 
co wyrabia.się też u wychowanków zmysł społeczny. 
Prócz wielu innych cnót i zalet jakie ta nauka daje, 
musimy jeszcze jedno podkreślić: 


Nauka zręczności, która jest pracą warsztatową 
odbywa się w godzinach popoładniowych, a więc w 
porze, kiedy dzieci pozbawione opieki, wałęsają sią 
po ulicach i przywłaszezają sobie wiele wad, jakie 
ulice ze sobą przynoszą. Prócz więc zajęcia, pozo- 
stają pod opieką nauczyciela, a temsamem potęguje 
się u wychowanków moralność. 
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gły one mieć? Odpowiednio do tego rząd angielski już 
dawno zaczął się przygotowywać. Nie tylko rozdzie- 
lano i stacjonowano floty nasze stosownie do planów, 
ułożonych w umowie zawartej z Francją przez Greya, 
rząd ułożył się także z Belgją, że Anglja i Francja w 
razie wojny stawią czoło atakowi nimieckiemu w 
Belgji. 

— Ale czy nie postanowiono tego tylko na ten 
wypadek, jeśli Niemcy najpierw wpadną do Belgji?— 
zapytałem. 

— Nie byłoby sposobności do uczynienia tego 
w innym wypadku,—oświadczył Shaw. —- Naturalnie, 
gdyby Nieracy byli zaatakowali przez Lotaryngję, to 
wówczas armja angielska nie byłaby poszła do Le- 
odjum. A proszę pamiętać o tem, jeżeli Anglja i 
Francja zobowiązywały się nie wkraczać do Belgji, 
to czyniły to jedynie pod tym warunkiem, że Niemcy 
nie będą atakować przez Belgję. Innemi słowy, nie 
cheieli uszanować neutralności Belgji, jeżeli jej także 
Niemcy nie uszanują. Te przyrzeczenia były bez 
treści. Są one zawsze takiemi, ponieważ prawo mię- 
dzynarodowe—o il: coś podobnego istnieje— powiada, 
że naruszenie neutralności przez jedno mocarstwo 
zwalnia wszystkich innych od respektowania jej. Lto 
jest właśnie powodem, dla którego neutralność jest 
nonsensem. 

Kiedy Niemcy zdobyli Brukselę, znaleźli doku- 
menty, które dają świadectwo o układach; a układy 


(te przestały już być tajemnicą. 


— Skąd to złączenie się przeciw Niemcom ? — 
zapytałem. 

— Stare dzieje, równowaga siły i nasze pano- 
wanie na morzu. Wiesz pan, że my uważamy morze - 
za naszą prywatną własność —odpowiedział z uśmie- 
chem Shaw, leez w oczach jego nie było śmiechu. — 
Przed kilku laty zainicjował hr. Kessler przyjazną 
manifestacją między Anglją i Niemcami, 

Najpierw był rodzaj manifestu, który podpisali 
najwybitniejsi ludzie w Niemczech. Tehnął z tego 
manifestu podziw dla charakteru angielskiego i udzia- 
łu Anglików w kulturze i nauce. Wynikało stąd, że 
Niemcy uważali nas za naród Szekspirów, Newtonów 
i Wellingtonów. 

Odpowiedzieliśmy równie podobnym ekstatycz- 
dokumentem. Przypominam sobie to bardzo 
dobrze. W rzeczywistości sam go ułożyłem; może to 
pana zaciekawiać, dlaczego potem nie podpisałem go. 


Str. 2. 


„DZIENNIK NARODOWY“ 


Ktoby pragnął obszernie się zaznajomić z tą na- 
uką, tego odsyłam do mojej broszury, w której wspom- 
niałem w jednym z poprzednich numerów „Dziennika 
narodowego“; tu pragną jeszcze zaznaczyć, że 
przedmiot ten uzyskał prawo obywatelstwa w całym 
świecie cywilizowanym. Pod nauką zręczności rozu- 
mieją niektórzy rzemiosło, a to dlatego, że w program 
tej nauki wchodzi stolarstwo, tokarstwo, ślusarstwo, 
koszykarstwo i t. d., ale tak nie jest, bo w tym wy- 
padku nie idzie o wyuczenie rzemiosła, ale o wyre- 
bianie zręczności ! 

Najczęściej udzielają po szkołach stolarstwa, jako 
przedmiotu najodpowiedniejszego. = 

W końcu zaznaczam że w tysiącach miast całego 
świata nie czekano na otwaccie podobnych warszta- 
tów dla uczącej sią młodzieży przy szkołach, lecz 
powstały liczne towarzystwa z najwybitniejszemi oso- 
bistościami na czele, które wybudowały specjalne bu- 
dynki i zaopatrzyły je w odpowiednie narzędzia i 
materjały. Sam Londyn posiada kilkanaście takich 
centrali, do których uczęszcza po kilka tysięcy mło- 
dzieży ! 

Reasumując wszystko, co powiedziałem dotąd 
w tym przedmiocie, zaznaczam jeszcze raz, że społe- 
czeństwo polskie nie powinno w tym kierunku czekać 


na szkoły, któreby kiedyś o tym potężnym czynniku | 


wychowawczym pomyślały, jeno powinno ono natych- 
miast przystąpić do zorganizowania podobnych zakła- 


dów pod dozorem odpowiednio wyszkolonych nauezy- | 
A skoro się to stanie, to bądźmy przekonani, | 


cieli. 
że dokonamy dziela wielkiej wagi na rzecz wycho- 
wania narodowego! Nauka zręczności jest nieoce- 
nionym czynnikiem wychowawczym pod każdym 
względem: dobrych utwierdza ona cnocie a złych sta- 
nowczo poprawia | z 

Niechajże w żadnej gminie polskiej nie zabrak- 
nie tego nowego środka naukowego i wychowaw- 
czego. : Hage. 


Pogrzeb na Chełmszczyżnie 

Dnia 9 czerwca III departament karny warszaw- 
skiej izby sądowej jak donosi „Goniec rozpoznawał 
sprawę 6-ciu chłopów z osady Tyszowce w Chełm- 
szczyźnie, oskarżonych o pogrzebanie na cmentarzu 
katolickim jesienią 1918 r. ciała 18 1. Julji Zukow- 
skiej, zapisanej w księgach cerkwi prawosławnej. 
Matka zmarłej zaraz po ogłoszeniu ukazu tolerancyj- 
nego przeszła z prawosławia na katolicyzm, córka 
zaś, jako niepołnoletnia pójść za przykładem matki 
nie mogła, mimo to nie czuła się nigdy prawosławną 
i ostatnią wolą było zmarłej — pochowanie jej na 
cmentarzu katolickim. "I 

Miejscowy ksiądz w przewidywaniu surowej od- 
powiedzialności karnej odmówił matce pochowania 
zwłok córki według obrządku katolickiego. Wówczas 
matka zmarłej, uprosiwszy do pomocy sześciu sąsia- 
dów, pokryjomu wczesnym rankiem wyniosła trumną 
z domu na cmentarz katolicki. Tam przez parkan 


opuszczono trumnę do przygotowanego grobu i zasy- 
pano ziemią. 
Gdy rzecz wyszła na jaw, policja natychmiast 


| aresztowała matkę wraz z 6-ma sąsiadami. Sąd okrę= 


gowy skazał matkę zmarłej na 2 miesiące więzienia, 
pozostałych zaś na 1 miesiąc aresztu. 
W izbie sądowej, jako instytucji apelacyjnej, na 


| skutek obrony, która dowodziła, że pobudki, jakie 
| kierowały wykonawcami ostatniej woli, a więc świę- 


tej dla żyjących, winny spowodować łagodniejszy 
wymiar represjj—wyrok złagodzono i skazano matką 
na tydzień aresztu, pozostałych na 4 dni aresztu. 
To złagodzenie wyroku przez izbę sądową, 
interpretowane przez usłużnych jako skutek łago- 
| dniejszych prądów wobec Polaków — w świetle 
faktu, iż wszyscy oskarżeni pozostawali od jesieni 
j1918 roku w więzieniu śledczem, a więc blisko dwa 


| lata, staje sią ironią, tembardziej, że na poczet nowej 
kary nie zaliczono wcale dotychczasowego, niemal dwa 
| lata trwającego więzienia. (b.) 


Pojęcie geograficzne Polski. 


| 
| Ze statystyki ludności Polski. 


w ścisłe zupełnie granice. Polska etnograficzna po- 
jęciu temu nie odpowiada; na kresach zachodnich, 
| jak Prusy Królewskie Sląsk, Mazury pruskie, wcho- 
| dzących bezsprzecznie w skład Polski etnograficznej, 
| niepodobna stwierdzić dominującego charakteru kul- 
' tury polskiej, z drugiej zaś strony na kresach wschod- 
| nich, jak Podole galicyjskie, Litwa i Ruś, nie wcho- 
dzących w skład Polski etnograficznej, wpływ kultury 
| polskiej przeważa; na kulturze tej wyrastają, kształcą 
| się i rozwijają plemiona miejscowe. 

Dla oddania przeto obrazu statystycznego lud- 
| ności Polski, najwłaściwiej jest Polskę tę ująć w po- 
'jąciu najszerszem, a zatem Polskę w granicach z 
| przed pierwszego rozbioru z 1772 roku, a nadto i te 
części Polski etnograficznej, które nie wchodziły w 
skład Rzeczypospolitej z przed 1772 roku, a zatem: 
Mazury pruskie, orsz Sląsk Opolski i Cieszyński. 


|| Ludność i zaludnienie. 


Poniżej wyszczególniamy liczbę ludności i za= 
ludnienia na 1 km * w poszczególnych dzielnicach 
rozpatrywanego obszaru w grudniu 1910 lub styczniu 
1911 roku. Ludność podajemy w tysiącach okrągłych, 
nie uwzględniając tysięcy niepełnych poniżej 500. 

Dane z zaboru rosyjskiego wzięte są z „Rocz- 
nika Rosyi* (Jeżegodnik Rossii) z 1911 roku; po- 
wstały one z obliczenia przypuszczalnego wzrostu 
ludności od spisu z 1897 roku, dotyczą przeto ludno- 
ści obecnej w d. I/14 1. 1911 r., nie zaś jak dane 
| dla Królestwa Polskiego, podane przez Warszawski 


HE 


Geograficzne pojęcie Polski nie może być ujęte | 
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Komitet Statystyczny, które podają ludność tylko cy- 
wilną. Dane Zaboru pruskiego i austrjackiege po- 
chodzą ze spisów ludności, dokonanych w Austrji w 
dniu 31 XH 1910 r, a w Niemczech w dniu I XII 
„1910 r. Przy obliczeniach powierzchni w kilomet- 
rach kw. i zaludnienia na | km. * dla zaboru rosyjskie- 
go, przyjmowaliśmy 1 wiorstę kw. za 1,,, km, *. 


NZ, : Ludność Zaludnie- 

Dzielnica. ANĄ obecna kę j 

z. Abe 2S w tysiącach. |I km. kw. 
Król. Polskie . . 123.110 12.467 | 101 
Gub. Wileńska 41.981 1.957 49 
„  Kowieńska 40.260 1.797 47 
„ Grodzieńska . 38 647 1.974 53 
„ Mohilewska . 48.034 2.262 49 
„ Mińska 91.373 2.869 38 
„ Witebska. 44,061 1.851 | 44 
„ Wołyńska. 71.862 3.920 57 
„ Podolska . 42.091 3812 | 95 
„ Kijowska. . 51.047 4.604 94 
| Galicja . . =; 78,492 8.022 102 
| Sląsk Cieszyń. 2.222 485 196 
| W. Ks. Poznańskie 28.982 2.100 78 
| Prusy Królewskie 25.558 1.703 67 
!' R. Olsztyńska. 12.025 543 45 
| R. Opolska. 18.225 2.208 167 

| 


Dla zestawienia tych dzielnie z innymi krajami, 
poniżej wyszczególniamy za wydawnictwem rosyj- 
skiego Centralnego Komitetu statystycznego przy Mi- 
nisterjum spraw wewnętrznych p.t. „Jeżegodnik Rossii“ 
dane następujące: 


K RAJ Ludność | Rok |zzadn 
ROBA) + urS_2 4 160.095.000 1909 8 
Stany Zj. Am. Półn. 83.879.000 1906 9 
Niemcy . . . . 64 903.000 | 1910 | 117 
Austro-Węgry 51.314.000 1910 76 

Austuja . 28.572.000 95 

| Węgry 20.886.000 | 1910 64 

Bośn. Hercog. . 1.896.000 37 
Japonja (bez Formo- 
zy, Korei i Sahalinu) 49.587.000 1910 
Anglja . 44.547.000 | 1908 | 145 
| Francja . . 39.267.000 1908 76 
| Włochy 34.129.000 1908 | 122 
| Hiszpanja . 18.132.000 1910 
| Belgja . 7.386.000 1908 ! 250 
Rumunja . TPA 6.772.000 1908 
Holandja . . z . 5.786.000 1908 162 
Szwecja à 5.404.000 1908 12 
Szwajcarja 38.742.000 1910 
Danja 2.692.000 1908 19 
Norwegja , 2.830.000 | 1907 | 7 
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Powód był taki, że na próbę wsadziłem tam zdanie, 
aby dojść, jaka jest jego rzeczywista polityczna 
wartość. Było to zdanie tej treści, że my, dalecy 
od tego, aby z nieufnością i zazdrością patrzeć na 
wzrost floty niemieckiej, widzimy w niej dalszą 
twierdzę naszej wspólnej cywilizacji. 

Otóż nie mogliśmy uzyskać ani jednego podpisu 
o wartości politycznej, chyba tylko pod tym warun- 
kiem, Że zdanie to będzie usunięte. Wykreślono więe 
to zdanie. Byli przykro zdziwieni, kiedy potem 
nie chciałem dać swego podpisu na to pismo, które im 
sam ułożyłem; ale zrobiłem to z żartu, że i zdanie 
owo nie wytrzymało próby. 

Od tego czasu byłem w zupełności przekona” 
ny, że nasi imperjaliści tak samo oczekiwali „dnia“, 
jak junkrowie pruscy; i robiłem, co mogłem, aby 
sprowadzić zmianę polityki zewnętrznej celem unik- 
nięcia wojny lecz junkrzy obydwóch krajów pragnęli 


wojny i w zupełności opanowali dyplomację. Tak wte- 


dy uzyskali, czego chcieli. 

— (zy sądzi pan, że naród angielski pragnął 
wojny z Niemcami£—zapytałem. 

— Naród! Co też pan mówi; narody nie mają 


nie wspólnego z wojną,—zawołał Shaw. — Naturalnie, | 


że wpadają w patrjotyczne oburzenie, gdy im rząd 
opowiada, że to lub owo mocarstwo, prostacko, po 
barbarzyńsku, bezwzględnie napadło na ich kraj ro- 
dzinny. Co zresztą mają robić? Ale gdyby Grey był 
ogłosił wojnę z Francją albo z Timbuktu a przy- 


mierze z Niemcami—naród urągałby Francji a wzno- | 


sił okrzyki na cześć cesarzą i klaskał w dłonie, 
a naszą orkiestra grałaby „Deutschland, Deutsch- 
land über alles“ wraz z „God save the King“. Jeżeli 
pan głębiej patrzy, to wojna nie jest popularna, cho- 
ciaż wiemy że musimy wytrwać. 

— Ale panie Shaw, czy wspomaganie Francji 
przez Anglję nie jest w logicznej zgodzie z jej tra- 
dycyjną polityką, która po raz pierwszy stormułowa- 
ną została przez Pitta młodszego, a mianowicie: że 
należy utrzymać zasadę równowagi Europy, C0, we- 
dług jego rozumienia, znaczy że Anglja nie może 
dozwolić żadnemu narodowi na kontynencie, aby się 
stał zbyt potężnem mocarstwem i że wystąpić ona 
musi przeciw każdemu narodowi, który się rozwija na 
taką wielkomocarstwową potęgę? zapytałem. 

— Zapewne, że tak jest — odpowiedział Shaw. 


— A czy utrzymanie tej zasady—mówiłem dalej-— 
nie jest najlepszym środkiem do uniemożliwienia wojen 
europejskich? Tak to przedstawiono. 

— Nonsens! — odpowiedział Shaw. — Ta tak 
zwana zasada jest, jak się okazało i jak się okazuje, 
środkiem wywoływania wojen. 

— Co byś proponował w miejsce tej zasady?— 
zapytałem. — 

— Rozsądny i jawny układ między narodami 
zachodnio-europejskimi, że jeżeli jeden z nich wywoła 
wojnę, to inne staną przeciw niemu, — odrzekł 
Shaw. — Proszę to. tylko zastosować do obecnego 
wypadku. Przypuśćmy, że Anglja powiedziała Fran- 
cji: „Jeżeli rozpoczniesz wojnę z Niemcami, to wal- 
czyć będę przeciw tobie — a pomagać Niemcom*, i 
równocześnie Niemcom: „Jeżeli rozpoczniecie wojnę 
„m Francją, to walezyć będę przeciw wam a pomagać 
'Francji*. Żaden nie zadzierałby z drugim. Przy- 
puśćmy dalej, że ta rozsądna i uczciwa polityka zo- 
stąłaby publicznie ułożona i ogłoszona całemu światu. 
Wówczas przyłączyłyby się do niej inne narody 
zachodnio-europejskie a może także Stany Zjedno- 
czone. 

— Dlaczego ten pański system nie znalazł ża- 
dnego uznania? 

— Ponieważ — tłumaczył Shaw — stoi w ja- 
skrawej sprzeczności ze wszystkiemi tradycjami i 
pojęciami dyplomacji junkierskiej. Junkierstwo, jak 
panu wiadomo, jest tak samo angielską instytucją jak 
pruską, i więcej, opanowuje ono naszą politykę za- 
graniczną znacznie lepiej aniżeli w Berlinie. Dy- 
plomacja nasza celowała w tem, co Niemcy nazywają 


„polityką osaczenia*.  Naprzykład: Niemcy są silne, 


są niebezpieczne dla nas; dlatego trzeba złączyć Ro- | 
sję, Francję i flotę angielską. Ameryka jest potężną, | 


jest więc niebezpieczna dla nas, dlatego trzeba połą- 
czyć Japonję, Anglję, i Francję. Czy to nie jest mi- 


sternie mądre? Jest to stary, angielski lew wyspiar- 
ski, w swojej największej przebiegłości i swej naj- 
większej ograniczoności-— 

= Ale to pojęcie, że, jeżeli ty nie jesteś w stanie 
pożreć całego świata, to cały świat ciebie pożre, — 
pojęcie, które odpowiednie było dla Anglji w czasach 
pierwotnych, — znaczy dziś, że każdy naród, który 
je przyjmie za zasadę swej polityki, zmusi w końcu 
wszystkie narody, do zniszczenia go. Moja zaś poli- 


| sposobności z naciskiem zapewniają, że Anglja jest 
| tym nieprzyjacielem, 
| rzyńców rosyjskich i indyjskich celem zniszczenia i 


| tyka zawiera w sobie gwarancję dla Niemiec przed 
| Rosją. Stanowi ona gwarancję dla Ameryki przed 
Japonją. Wychodzi ona z założenia, — powie pan, 
(że jestem taksamo zarozumiały, jak „lew“ — że my 
j utrzymujemy równowagę mocarstw i że używamy jej 
do tego, aby narody zachodnie zawiązać z nami i ze 
sobą, przez to, że wyzyskujemy obawę panującą w 
Europie przed Rosją i obawę panującą w Ameryce 
przed Japonją, aby związać tych wszystkich, którzy 
działać będą z obawy. 
— Jeżeli tak nie postąpimy, to co się stanie? — 
| zapytał Shaw, a odpowiadając na to swoje pytanie, 
| mówił: Połączenie, które proponuję, dokona się bez 
| Anglji. Czy zauważył pan, że Niemcy nawet wśród 
najdzikszych wstrząśnień wojennych traktują Francję 
z uderzającą grzecznością, a natomiast przy każdej 


który urządza najazd barba- 


zdeprawowania cywilizacji zachodniej, nie mając 
względu na nie, jak tylko na swój handel? To jest 
widocznie pierwszy krok Niemiec do zorganizowania 
zachodu przeciw Anglji, po jednej stronie, a przeciw 
Rosji po drugiej. 

I dopóki Ameryka będzie więziona przez flotę 
augielską na Atlantyku, a japońską na Pacyfiku, tak 
długo niewygodnem jej będzie przymierze angło-ja- 
pońskie i będzie gotowa przystąpić do każdego zwią- 
zku zachodnio europejskiego, który jej przyrzeka 
splątanie Anglji w wojnę na dwa fronty, na wypa- 
dek nieporozumienia z Ameryką. Całemu temu nie- 
szczęściu można zapobiedz przez to, że zamiast przy- 
mierza z Japonią zawrzemy z Ameryką a zamiast 


| przymierza z Rosją zawrzemy je z Niemcami. 


Podobny handel byłby także dla Francji ko- 
rzystny—kończył Shaw. — Rosja i Japonja mogłyby 


| wówczas organizować wschód o ile to potrafią. Je-* 
| żeli odstąpią od podziału Chin, to będą miały dość 


sił aby nas nie musiały się bać; a my, złączeni od 


| Rocky-Mountains aż po Karpaty, bylibyśmy dosta- 


tecznie silni, abyśmy się ich nie potrzebowali oba- 
wiać. To byłaby najlepsza, wykonalna możliwość 
pozbycia się wojen — wojen, które do dzisiejszego 
dnia powodują lęk... 


